


OBOK LUDZI, 
KTÓRZY NADAWALI KSZTAŁT HISTORII, 

SĄ BOHATEROWIE, 
KTÓRZY NA ZAWSZE JĄ ZMIENILI

Wspaniała proza i fascynująca kreacja postaci – to rysy 
charakterystyczne twórczości Francine Rivers. Autorka opowiada 
historie pięciu mężczyzn, którzy z wiarą poszukiwali Boga, żyjąc 
w cieniu wybranych przez Niego przywódców:

KALEB: Wojownik i szpieg 
AARON: Arcykapłan, brat Mojżesza
JONATHAN: Syn Saula, przyjaciel Dawida
AMOS: Prorok, pasterz z Tekoa
SYLAS: Skryba, towarzysz Pawła z Tarsu

Tych pięciu ludzi odpowiedziało na wezwanie Boga, by służyć 
Mu wiernie, bez rozgłosu ani sławy. Oddali wszystko, wiedząc, że 
za życia mogą nie otrzymać nagrody. Niech ci pełni wiary mężo-
wie, których historii nie wolno nam zapomnieć, będą dla Ciebie 
wezwaniem do pójścia w ich ślady.
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Ludziom wiary, 

którzy służą w cieniu innych



Dziękuję Peggy Lynch za wysłuchanie moich pomysłów 

i zachęcenie mnie do głębszych poszukiwań. Dziękuję również 

wydawcy, Kathy Olson, za jej ciężką pracę nad moimi książkami 

oraz wszystkim pracownikom wydawnictwa Tyndale za ich stara-

nia, w wyniku których czytelnicy mogą otrzymać moje powieści. 

Są one efektem całkowicie zespołowego wysiłku.

Dziękuję wszystkim, którzy modlą się za mnie od lat i modlili 

się w czasie pisania tej książki. Oby Bóg zechciał użyć tej opowie-

ści, by przyciągnąć ludzi do Jezusa, naszego ukochanego Pana 

i Zbawiciela.





Wstęp

DROGI CZYTELNIKU,
Oto pierwsza z pięciu książek opowiadających o postaciach 

znanych z kart Pisma Świętego, ludziach wiary, którzy przeżyli 
życie, służąc w cieniu innych. Bohaterowie ci żyli na starożytnym 
Wschodzie, jednak historie ich życia mogą stanowić naukę dla 
nas, którzy we współczesnym świecie stajemy przed trudnymi 
wyborami. Oni również przechodzili okresy wielkiego napięcia. 
Byli mężni. Podejmowali ryzyko. Dokonywali rzeczy nieoczeki-
wanych. Żyli odważnie, choć nie raz popełniali błędy. Poważne 
błędy. Nie byli doskonali, ale Bóg w Swym nieskończonym miło-
sierdziu posłużył się nimi w realizacji doskonałego planu obja-
wienia się światu.

Żyjemy w bardzo niespokojnych czasach, kiedy miliony ludzi 
poszukują odpowiedzi na zasadnicze pytania. Moi bohaterowie 
wyznaczają drogę. Rzeczy, których możemy się od nich nauczyć, 
są tak samo aktualne dziś, jak i w ich czasach, przed tysiącami lat.

Prezentowane przeze mnie osoby są postaciami historycznymi. 
Moje opowiadania o nich zostały oparte na zapisach biblijnych. 
Jeśli chodzi o znane fakty z życia Kaleba, należy ich szukać w księ-
gach Liczb, Jozuego i na początku Księgi Sędziów.

Książka Wojownik przedstawia również osadzone w realiach 
historycznych wydarzenia *kcyjne. Ogólny zarys znajduje się 
w Piśmie Świętym i od tych informacji rozpoczęłam pracę nad 
powieścią. Budując na tym fundamencie, stworzyłam akcję powie-



ści, dialogi, motywacje wewnętrzne; dodałam również pewne 
postaci, które moim zdaniem są spójne z zapisem biblijnym. Stara-
łam się pozostać wierna biblijnemu przekazowi we wszystkich 
punktach, uzupełniając jedynie to, co jest konieczne, by pomóc 
nam zrozumieć ów przekaz.

Ostatecznym autorytetem w sprawach osób przedstawianych 
w Biblii jest sama Biblia. Zachęcam Was, Drodzy Czytelnicy, do 
przeczytania jej dla głębszego zrozumienia zawartych tu treści. 
Modlę się, żebyście czytając Pismo Święte, utwierdzali się w prze-
konaniu o ciągłości i spójności Bożych planów historii, planów, 
w których Wy również jesteście ujęci. Kaleb wypełniał Boże przy-
kazanie zapisane w Księdze Powtórzonego Prawa 6,5: „Będziesz 
miłował Pana, Boga twojego, z całego swego serca, z całej duszy 
swojej, ze wszystkich swych sił”. Obyśmy z taką samą pasją 
i oddaniem kroczyli śladami naszego Pana i Zbawiciela, Jezusa 
Chrystusa.

Francine Rivers



Bibliści mają różne opinie co do tego, czy Kaleb, którego gene-

alogia jest opisana w Pierwszej Księdze Kronik 2, jest Kalebem 

wysłanym na zwiad do Ziemi Obiecanej w Księdze Liczb 13. 

Wiemy, że zwiadowca Kaleb miał córkę Aksę (Joz 15,16) i Kaleb 

z Pierwszej Księgi Kronik również miał córkę Aksę (1 Krn 2,49). 

To zachęciło autorkę niniejszej powieści do przyjęcia założenia, 

że chodzi o tę samą osobę. Zgodnie z tą interpretacją „Kaleb, 

syn Jefunnego” oznacza to samo, co „Kaleb, potomek Jefunnego”.
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1
– Uciekajcie!
Nikt nie usłyszał, więc Kelubaj włożył palce do ust i wydał 

przeraźliwy gwizd. Jego krewni podnieśli głowy. Wskazał na 
ciemniejące niebo. Odwrócili wzrok we wskazanym kierunku. 

– Kryjcie się!
Mężczyźni, kobiety i dzieci porzucili motyki i rozpierzchli 

się. Kelubaj musiał biec z najbardziej oddalonego skrawka pola 
faraona. Czarne, kłębiące się chmury przesuwały się z przeraża-
jącą szybkością, rzucając na ziemię zimny cień. Zagrzmiało, jak 
gdyby zza tych ciemności wielki lew Boga wydał swój ryk. Ludzie, 
zasłoniwszy głowy rękami, jeszcze przyspieszyli.

Rozbłysnął wystrzępiony snop światła, który uderzył w sam 
środek jęczmiennego pola. Z ziemi wystrzelił płomień i objął 
źdźbła dojrzewającego zboża. Kelubaj poczuł silne uderzenie 
w głowę. Potem jeszcze raz, i znowu, jak gdyby ktoś rzucił garść 
kamyków. Naraz powietrze stało się zimne – tak zimne, że oddech 
Kelubaja przybrał postać kłębów dymu. Jego płuca płonęły. Czy 
zdoła się ukryć, zanim dopadnie go któryś z tych ognistych 
gromów? Dotarł do swego domu z niewypalanej cegły, zamknął 
drzwi i oparł się o nie. 

Łapiąc z trudem oddech, spojrzał na swoją żonę Azubę, 
siedzącą w kucki w rogu izby, na dwóch starszych synów skulo-
nych obok niej. Trzeci synek krzyczał przytulony do piersi matki. 
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Starsi chłopcy, Mesza i Maresza, stali z otwartymi szeroko oczyma, 
ale milczeli. Ich matka, pierwsza żona Kelubaja, nie wpadłaby tak 
szybko w histerię. Wobec śmierci – dając życie Mareszy – okazała 
więcej męstwa niż Azuba teraz wobec burzy.

Łzy płynęły po jej przerażonej twarzy.
– Co to za hałas, Kelubaju? Co się dzieje?
Jej głos stawał się coraz przenikliwszy, aż zaczęła krzyczeć 

głośniej niż niemowlę.
– Co się dzieje?!
Ścisnął ją mocno za barki i wstrząsnął.
– Spokój!
Pozwolił Azubie uwolnić się z jego rąk i przesunął dłonie na 

głowy synów.
– Bądźcie cicho – pocałował obydwu. – Ciiiii... Siedźcie spokoj-

nie.
Przysunął całą rodzinę do siebie, zasłaniając ją swoim ciałem. 

Jego serce waliło niczym cep, jak gdyby chciało się wyrwać 
z więzienia z ciała i kości. Nigdy w życiu się tak nie bał, ale musiał 
być spokojny ze względu na swych bliskich. Zajął myśli uspoka-
janiem rodziny i dodawaniem jej odwagi.

– Ciiii...
– Abba – najstarszy syn, Mesza, przytulił się mocniej, jego ręce 

zacisnęły się na szacie Kelubaja. – Abba...
Gwałtowny łomot uderzył w dom, jakby tysiąc pięści uderzyło 

naraz. Azuba schyliła głowę, szukając schronienia w ramionach 
Kelubaja. Mesza przytulił się jeszcze mocniej. Przez okno wpadły 
białe kamyki. Kelubaj wyprostował się, zaciekawiony. Gdy żona 
i synowie zaprotestowali, posadził Meszę obok Azuby.

– Siedź spokojnie. Pilnuj Mareszy – Kelubaj nie mógł polegać 
na Azubie, jeśli chodziło o zajmowanie się starszymi chłopcami. 
Nie byli jej synami, jej własne ciało i krew będzie jej zawsze droż-
sze.
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– Dokąd idziesz?

– Chcę tylko zobaczyć.

– Kelubaju!

Podniósł rękę, nakazując żonie ciszę. Przesunął się przez izbę 

i sięgnął po jeden z kamyków – był twardy i zimny. Kelubaj badał 

go, przekręcając w dłoni – kamyk stał się śliski. Skonsternowany 

i zakłopotany włożył kamyk do ust. Zerknął na żonę i synów.

– Woda!

Podniósł jeszcze kilka kamyków, podał je Azubie i dzieciom.

– Spróbujcie.

Tylko Mesza się odważył. 

– To woda. Woda twarda jak kamień!

Azuba, drżąc, wcisnęła się głębiej w kąt domu.

– Co to za czary?

Gdy nagłe światło rozbłysło za oknem, wrzasnęła. Chłopcy 

zaczęli histerycznie krzyczeć. Kelubaj złapał leżące na słomianych 

siennikach koce i przykrył nimi synów.

– Zostańcie. 

– Nie wychodź, zginiesz! 

Położył delikatnie rękę na ustach żony.

– Nie pogarszaj sprawy, kobieto. Niepotrzebnie zarażasz ich 

strachem – spojrzał wymownie w kierunku chłopców.

Nie odpowiedziała, jedynie szeroko otwarte oczy wyrażały 

strach. Przyciągnąwszy chłopców bliżej, ściślej przykryła siebie 

i ich kocami, zakrywając sobie nawet głowę.

Zwierzęta ryczały, wyły i tupały kopytami, próbując uciec. 

Kelubaj na szczęście przyprowadził swoje woły wcześniej do 

zagrody, inaczej uciekłyby z pozostałymi. Wstał, zbliżył się do 

okna i wyjrzał ostrożnie. Gryzący zapach unosił się w zimnym 

powietrzu, wśród obrazu zniszczenia. Pola lnu, który właśnie 

zaczynał kwitnąć, stały teraz w płomieniach. Miesiące ciężkiej 

pracy szły z dymem.
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– To On, prawda? – powiedziała schowana w rogu izby Azuba.
– Tak.
To musi być ten sam Bóg, który zmienił Nil w rzekę krwi, zesłał 

plagę żab, potem komarów i much, następnie pomór zwierząt 

gospodarskich i wrzody, które dotknęły wszystkich poza Hebraj-

czykami z Goszen.

– Tak, to On.

– Mówisz, jakbyś się cieszył.

– Słyszałaś opowieści, które ja słyszałem. Przyjdzie wybawca.

– Nie dla nas.

– Czemu nie dla nas?

– O czym ty mówisz, Kelubaju?

– O czymś, co mój dziadek opowiedział mi, kiedy byłem 

chłopcem – wrócił i przykucnął przed nią i dziećmi. – Opowieść 

ta pochodzi od naszego przodka Jefunnego. Był on przyjacie-

lem Judy, czwartego syna Jakuba, patriarchy dwunastu plemion 

– Kelubaj przypomniał sobie twarz dziadka w blasku ognia, 

z grymasem ponurej drwiny.

– Nie rozumiem. Nie mamy nic wspólnego z Hebrajczykami.

Wstał, odchodząc o krok.

– Teraz nie, ale niegdyś byliśmy spokrewnieni. Synowie Judy 

byli na wpół Kananejczykami. Mówiono, że dwóch z nich zostało 

porażonych przez tego Boga. Drugim z nich był Szela, jego imię 

pochodzi od Szelafela, kraju jego urodzenia, czyli Kanaanu. Jesz-

cze dwóch synów urodziła Judzie Tamar, także Kananejka. Potem 

Juda wrócił do namiotów swego ojca. A było to w czasie wiel-

kiego głodu. Klęska dotknęła wszystkich, wszędzie oprócz Egiptu. 

A potem brat Judy, Józef, został rządcą Egiptu, poddanym jedy-

nie faraonowi. Wyobraź sobie, niewolnik stał się pierwszym po 

faraonie. Na pewno była w tym ręka wielkiego i potężnego Boga.

Wyjrzał przez okno.
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– Gdy przybyli tu Hebrajczycy, zostali przyjęci i otrzy- 

mali najlepsze ziemie: kraj Goszen. Jefunne był potomkiem Ezawa, 

stryja Judy, i był też przyjacielem Adullamitów. Zdobył zatem posłuch 
u Judy i zawarł przymierze, zapewniając w ten sposób byt naszej 
rodzinie. Tak staliśmy się niewolnikami, najpierw ich, orząc zie- 
mię i uprawiając zboża, aby Hebrajczycy mogli zająć się hodowlą 
swoich coraz liczniejszych trzód. Była to umowa ohydna, jednak 
niezbędna nam do przetrwania. Potem nastąpiły zmiany. Przy-
szli inni władcy. My nadal byliśmy niewolnikami, ale zostali nimi 
również Hebrajczycy, a z każdym rokiem jarzmo faraona stawało 
się dla nich coraz cięższe. Cięższe niż dla nas.

– Dlaczego?
Spojrzał na nią.
– Kto wie?
Zazdrość? Złośliwość? Raczej obawa, gdyż Hebrajczycy byli 

płodni i rozmnażali się. Niegdyś patriarcha i dwunastu synów, dziś 
liczono ich w setki tysięcy. Było tylu Żydów, ile gwiazd na niebie! 
Faraon prawdopodobnie obawiał się, że Hebrajczycy nabiorą 
w końcu dość rozsądku i odwagi, by połączyć się z wrogami 
Egiptu i wywalczyć sobie wolność. Mogliby nawet przejąć władzę 
w Egipcie. Zamiast tego jęczeli i narzekali, pracując i krzycząc do 
swego niewidzialnego Boga o ratunek, przez co stali się jedynie 
przedmiotem pogardy i szyderstw.

Jak dotąd.
Kelubaj popatrzył na ciemne, wzburzone niebo w za- 

dziwieniu. Nie mógł oglądać tego Boga, ale widział przejawy Jego 
mocy. Bogowie Egiptu byli wobec Niego niczym. W oddali było 
widać skąpany w słońcu kraj Goszen. Wydawało się, że ten Bóg 
wyznaczył granicę między Swoim ludem a wrogiem. Zaciskając 
wargi, Kelubaj patrzył na płomień trawiący jęczmienne pola. 
Zboże właśnie dojrzewało, żniwa były tak blisko. Teraz wszystko 
stracone.
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Po tej nocy nastanie kolejny głód, a jego rodzina będzie cier-
pieć.

Chyba że...
Cienka nić – dalekie pokrewieństwo, może wystarczyć, aby 

wszystko zmienić.
Kelubaj wziął leżącą na oknie kulkę. Poobracał ją w dłoni 

i włożył do ust. Język czuł zimną i twardą powierzchnię kamyka, 
ale ten roztapiał się, ogrzewał, orzeźwiał. Miał słodki smak. Serce 
Kelubaja napełniało się szalejącym dookoła hałasem i wściekło-
ścią żywiołów. Radował się tym. Bóg Hebrajczyków mógł zmie-
niać wodę w krew, posyłać żaby, komary, muchy i choroby. Wiatr, 
woda, ogień i powietrze były Mu posłuszne. Oto Bóg, którego 
można czcić. Oto Bóg nie wyrzeźbiony ludzką ręką!

Wystawił dłonie za okno i złożył je, by nazbierać spadających 
z nieba kamyków. Twarde grudki uderzały boleśnie, ale trzymał 
ręce w bezruchu, aż garść się napełniła. Zawartość wrzucił do ust 
i żuł powoli lód.

Kelubaj zebrał swoich krewnych.
– Jeśli chcemy przetrwać, musimy iść do Goszen i żyć wśród 

Żydów.
– Żyć wśród ludu wzgardzonego przez faraona? Postradałeś 

zmysły, Kelubaju!
– Pszenica i orkisz wciąż rosną. Bogowie Egiptu ochronili je. 

Mamy więc jeszcze chociaż te uprawy.
Kelubaj pokręcił głową.
– Na jak długo?
– Bogowie toczą wojnę, Kelubaju. Lepiej nie wchodzić im 

w drogę.
– Co powiesz, ojcze?
Chesron milczał od początku rozmowy. Zmartwiony, podniósł 

głowę.
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– Minęły pokolenia odkąd nasz przodek Jefunne przybył za 
Judą z Kanaanu. Hebrajczycy chyba zapomnieli, jak i dlaczego 
znaleźliśmy się tutaj.

– Przypomnimy im, że byliśmy kiedyś bliskimi przyjaciółmi 
Judy.

– Bliskimi? – Żachnął się Jerachmeel, najstarszy brat Kelubaja. 
– Przyjaciel przyjaciela?

– Ojcze, czy nie opowiadałeś nam kiedyś, że twój ojciec powie-
dział ci, jak ojciec jego ojca pojął Hebrajkę za żonę?

Ram nie omieszkał poprzeć starszego ze swych braci:
– A ile lat temu to się działo? Myślisz, że Hebrajczyków obcho-

dzi to, że mamy jedną z ich kobiet wśród naszych przodków? A co 
za pożytek z kobiety? Jak brzmi imię jej ojca?

Kelubaj spojrzał z grymasem niezadowolenia.
– Zapomniałeś? Hebrajczycy przyszli do nas po słomę, gdy 

faraon przestał ją dostarczać.
– Słomę, której potrzebowaliśmy dla wołów.
Kelubaj spojrzał na Jerachmeela.
– Oddałem im wszystko, co miałem.
– To dlatego przychodzisz do mnie po paszę dla zwierząt?
– Tak, dlatego. A teraz, gdybyś tylko się rozejrzał dookoła, 

dostrzegłbyś, że zwierzęta nigdzie nie mają co jeść. Poza Goszen! 
Tam pastwiska są! – Kelubaj zwrócił się do ojca. – Ponadto handlo-
waliśmy ziarnem dla kóz. Na tych sojuszach możemy budować.

– Te sojusze ściągną na nas gniew faraona! – odrzekł niecierpli-
wie czerwony z gniewu Jerachmeel. – Co nas ochroni przed jego 
żołnierzami? Żadnych sojuszy! W tej wojnie musimy stać z boku!

– Jesteście ślepi? Bracia, rozejrzyjcie się – Kelubaj wskazał ręką 
na pola jęczmienia i lnu, zgniecione gradem, czarne od spaleni-
zny – jesteśmy w środku pola bitwy!

– Faraon zwycięży!
Kelubaj uśmiechnął się smętnie.
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– Faraon razem ze wszystkimi swoimi bogami nie był w stanie 
obronić Egiptu przed Bogiem Hebrajczyków. Rzeka krwi, żaby, 
komary, muchy, wrzody! Co jeszcze ześle Bóg Hebrajczyków? – 
Nachylił się do przodu. – Słyszeliśmy, że Hebrajczycy płaczem 
wzywają swego wybawcę. I ich wybawca przyszedł. Pozwólmy, 
by nas też wybawił.

– Mówisz o Mojżeszu?
– Mojżesz jest człowiekiem. Ale posłany przez Boga, mówi 

faraonowi to, co Bóg Hebrajczyków chce, żeby mówił. To Wszech-
mogący Bóg zniszczył wczoraj nasze pola i ten Bóg wybawi Swój 
lud.

– Nie – odrzekł Jerachmeel, patrząc ze zgrozą. – Nie, mówię. 
Nie!

Kelubaj powstrzymał wybuch złości spowodowanej głupotą 
brata – to nie przekonałoby ich ojca do opuszczenia tego miejsca 
zniszczeń. Rozłożył ręce i ściszył głos.

– A co, gdy pozostaniemy? Co się stanie, gdy faraon wraz 
z urzędnikami zgłodnieje i będzie potrzebował ziarna? Czy powie: 
„Moja głupota sprowadziła na kraj zniszczenie”? Nie, wyśle żołnie-
rzy, aby zabierali, cokolwiek jeszcze pozostało. Ukradną wory 
mozolnie przesianego przez nas ziarna. Ale możemy je wziąć do 
Goszen jako dary. Całą pszenicę i orkisz.

– Dary?
– Tak, Ramie, dary. Musimy sprzymierzyć się z Żydami. Teraz.
Kelubaj poczuł na sobie wzrok ojca. Spojrzał w ojcowskie pełne 

zmartwienia oczy z wyrazem niezachwianej pewności.
– Jeśli chcemy przeżyć, ojcze, musimy działać teraz!
Jego ojciec popatrzył na pozostałych synów.
– Może Kelubaj ma rację.
Czerwoni ze złości zaczęli protestować, mówiąc jeden przez 

drugiego. Jednak nikt nie miał innego pomysłu na uratowanie się 
przed nadciągającą katastrofą.
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– Jeśli faraon nienawidził Hebrajczyków już wcześniej, teraz 

znienawidzi ich jeszcze bardziej.

– Znów wyśle do Goszen żołnierzy.

– Czy chcesz, żeby władca Egiptu zwrócił swą nienawiść też 

na nas?

– Ojcze, lepiej się w to nie mieszać.

Kelubaj przez cały ranek nie był w stanie ich przekonać. Nie 

miał zamiaru tracić więcej czasu. Wstał.

– Róbcie, bracia, jak chcecie. Pozostańcie w swoich chatach. 

Mam nadzieję, że następna plaga, niezależnie od tego, jaka będzie, 

pozostawi wasze plony nietknięte. Ja zaś i dom mój będziemy 

w Goszen, zanim słońce zajdzie, zanim zostanie na nas zesłana 

następna plaga, gorsza niż ostatnia.

Bracia byli odmiennego zdania.

– Lepiej poczekać i zobaczyć, co nastąpi, niż być upartym 

głupcem.

Kelubaj spojrzał na braci piorunującym wzrokiem.

– Czekajcie sobie, w końcu wszyscy poginiecie!

Gdy Kelubaj wrócił na swoją ziemię, Azuba ładowała właśnie 

na zaprzężoną w woły furę lemiesze, sierpy i worki pozostałego 

jeszcze z zeszłorocznych żniw zboża. Stos na wozie stanowił całą 

majętność rodziny. Mesza miał doglądać niewielkiego stada kóz, 

dostarczającego im mleka i mięsa.

Kelubaj zauważył przywiązaną do burty wozu drewnianą 

skrzynkę. 

– Co to jest? – zapytał żonę, choć sam wiedział aż za dobrze.

– Nie możemy zostawić naszych bóstw domowych.

Odwiązał pudło.

– Niczego się przez te kilka tygodni nie nauczyłaś?

Ignorując jej pisk, przepchnął pojemnik do ściany swej pustej 

chaty. Skrzynka pękła, z wnętrza wysypały się gliniane "gurki, 
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które spadły na ziemię. Przytrzymał Azubę za ramię, zanim 
zdążyła do nich podejść.

– Są bezużyteczne, kobieto! Gorzej niż bezużyteczne!

Wziął od Meszy rózgę i pogonił woły.

– W drogę. Jeśli dobrze pójdzie, dotrzemy do Goszen, nim 

noc zapadnie.

Inni również spieszyli do Goszen, wśród ludzi dźwigających 

swój majątek na plecach lub wiozących niewielkimi wózkami 

byli nawet Egipcjanie. Obok ubogich hebrajskich wiosek niczym 

osty wyrastały nędzne obozowiska. Kelubaj omijał je i wchodził 

do samych wsi, próbując dowiedzieć się o miejsce zamieszkania 

plemienia Judy. Obozowali osobno od innych.

Trzeciego dnia w jednej z wsi zbliżył się do stojących razem 

starszych mężczyzn, wiedząc, że prawdopodobnie stanowią oni 

starszyznę i są przywódcami. Niektórzy z nich zauważyli, że się 

zbliża i zaczęli go nerwowo obserwować.

– Jestem przyjacielem, chcę do was dołączyć.

– Przyjacielem? Nie znam cię – najstarszy zerknął na pozosta-

łych. – Ktoś z was zna tego człowieka? – Głosy innych potwier-

dzające, że Kelubaj był dla nich obcy, zlały się w jeden gwar.

Kelubaj zbliżył się.

– Jesteśmy skoligaceni przez mojego przodka Jefunnego, przy-

jaciela Judy, syna Jakuba. Nasi ludzie przybyli za waszą rodziną 

z Kanaanu w czasie wielkiego głodu. Przez jakiś czas byliśmy 

waszymi sługami.

– Jak masz na imię?

– Kelubaj.

– Powiedział: Kaleb. Pies – kilku się uśmiechnęło, niezbyt 

przyjemnie.

Kelubaj poczuł napływające do twarzy gorąco.
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– Kelubaj – powiedział powoli; jego wzrok przesuwał się po 
każdym ze stojących w kółku mężczyzn z wyrazem spokojnego 

wyjaśnienia.

– Kaleb – powiedział znowu ktoś, ktoś złośliwy i niewidoczny. 

A potem inny: – Bez wątpienia przyjaciel Egipcjan.

Kelubaj nie pozwolił, by obelgi lub jego własna zapalczywość 

wzięły górę nad rozsądkiem.

– Jestem waszym bratem.

– Szpiegiem.

Wydawało się, że celowo chcą go obrazić – ci ludzie, którzy 

całe swe życie byli niewolnikami.

Kelubaj wszedł do środka kręgu.

– Gdy faraon zaczął was uciskać, nasza rodzina nadal sprzeda-

wała wam zboże w zamian za kozy. Kiedy faraon odmówił wam 

słomy na cegły, oddałem całą, jaką miałem. Tak szybko zapomi-

nacie tych, którzy wam pomogli?

– Trochę słomy nie czyni cię bratem. 

Tych Hebrajczyków tak samo trudno było przekonać, jak jego 

własną rodzinę. Kelubaj uśmiechnął się niewesoło – już samo to 

mogło dowodzić pokrewieństwa.

– Jestem synem Abrahama, tak jak wy.

– To twierdzenie nadal wymaga udowodnienia.

Zwrócił się ku najstarszemu i skłonił głowę.

– Jestem potomkiem wnuka Abrahama, Ezawa, i najstarszego 

syna Ezawa, Elifaza.

Któryś żachnął się.

– Nie zadajemy się z pomiotem Ezawa.

– Patrzcie, jaką ma czerwoną twarz. Edom.

Kelubaj zaperzył się. Jak mogli dojść do takiej dumy z Izraela, 

naciągacza, który wyłudził od własnego brata prawo pierworódz-

twa! Ale powstrzymał język, wiedząc, że kłótnia z tymi ludźmi 


